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      Rozdział pierwszy


      Uwielbiam początek obławy. Żadne znas nie odczuwa zmęczenia ani głodu, nie marudzi. Otwiera się przed nami ocean możliwości; może uda się sfilmować legendarne monstrum zjeziora; może położymy kres wątpliwościom dotyczącym jego istnienia; może imy przejdziemy do legendy…


      Powierzchnię jeziora Champlain marszczą drobne fale, aja wyobrażam sobie, że wesolutki Jeziorak pływa wgłębinach, łypiąc na nas okiem. Kolana mi drżą jak umałolaty czekającej na Świętego Mikołaja. Nie mogę usiedzieć spokojnie, ale chłopaki są na totalnym luzie; milczą, patrzą wmrok iczekają. Woda pluszcze cicho oburtę podskakującej na falach motorówki Lansera, apowietrze zalatuje wodorostami.


      Śmiało, Jezioraku. Pokaż się. Nie pękaj.


      Spoglądam na niebo upstrzone chmurami imam nadzieję, że spadnie deszcz. Lubię wracać do domu zobławy ciut śmierdząca iprzemoczona. Muszę przyznać, że wieczór wydaje się zmarnowany, jeśli nie naniosę błota do salonu.


      Szkoda, że nie mam pojęcia, jak wywabić prastare monstrum zgłębiny. Okruchami chleba? Transową pieśnią? Rytualnym pląsem? Próbowaliśmy wszystkiego, ale Jeziorak nie pokazał się ani razu od pamiętnego lata przed piątą klasą. Tamto przeżycie scementowało naszą przyjaźń. Wszyscy czworo ujrzeliśmy wtedy ogromny czarny ogon tnący powierzchnię wody.


      Wyrywa mi się potężne beknięcie. Siedzący przy sterze Wodnik odwraca głowę ispogląda karcącym wzrokiem. Jego zwykły biały T-shirt łopocze na wietrze. Uśmiecham się przepraszająco. To nie był odpowiedni moment na demonstrowanie mego talentu.


      Pierwsza skucha.


      Wczasie obławy obowiązuje cisza. Trzykrotne złamanie reguły oznacza koniec wyprawy. Jeziorak lubi spokój. Dlatego od stuleci ukrywa się na samym dnie.


      –Wybacz – szepczę, powstrzymując kolejne beknięcie. Trzeba ograniczyć colę.


      Po chwili Wodnik uśmiecha się irzuca bezgłośnie:


      –Mistrzostwo świata.


      Tłumię śmiech. Zgadza się. Grunt to spontaniczność, jak by powiedział mój tata.


      Lanser klepie się po ręku.


      –Cholerne robactwo – mamrocze.


      Wzdycham. Narzekanie czas zacząć. Mogłabym bez słowa skargi przez całą noc siedzieć zgrzana ispocona wśród roju owadów, ale Lanser ztrudem wytrzymuje niespełna pół godziny zbuzią na kłódkę. Grzebię wplecaku zakcesoriami niezbędnymi podczas obławy na wodnego potwora, wyciągam owadobójczy aerozol irzucam go Lanserowi na drugi koniec łodzi.


      –Dzięki, Buła – mówi szeptem. Spryskuje ramię, aż skóra lśni wilgocią.


      Kowboj kaszle imarudzi po cichu:


      –Nie przesadzaj ztą trutką. – Odsuwa się od Lansera, zatyka nos iusta.


      –Robactwo roznosi zarazki. – Lanser pochyla się, żeby spryskać potężnie owłosione nogi. Powinien je chyba golić. Przypominają włochate gąsienice. – Nie zamierzam ryzykować.


      –Ikto to mówi? Facet dla zabawy śmigający po górach na desce! – Kowboj opiera łokcie na kolanach. Wielki owad wpełza między kosmyki jego płowych włosów. Kowboj lekko potrząsa głową irobal znika wciemności.


      –Jeżdżąc na snowboardzie, nie łapię żadnych chorób – odcina się Lanser nieco głośniejszym szeptem. Krzywię twarz; powinien siedzieć cicho. Spłoszymy potwora, aprzecież obława dopiero się zaczyna. Kowboj odchyla głowę do tyłu iprzymyka oczy. Nudzi się. Jak to możliwe? Czatujemy na potwora! Mnie ściska wdołku tak samo jak podczas oglądania ulubionego filmu, który zaraz się skończy, anie ma szans na powtórkę.


      –Cicho – mówię zduszonym głosem. Komar siada na moim ramieniu ikłuje. – Odstraszysz Jezioraka tym głupim marudzeniem.


      –Zima jest super. – Lanser wyciera ręce oluźne szorty. – Nie ma wtedy robactwa.


      –Jeziorak nienawidzi hałasu – szepcze Wodnik, bawiąc się profesjonalnym aparatem fotograficznym zawieszonym na szyi.


      –Racja – przytakuje szeptem Kowboj, nie otwierając oczu.


      Wszyscy milkną. Drapię bąbel po ukłuciu komara ioddycham swobodniej, uradowana ciszą, choć to stan przejściowy. Zachowanie Kowboja działa mi na nerwy, bo ten głupek oczy nadal ma zamknięte. Podczas obławy na potwora! Jak zamierza cokolwiek zobaczyć?


      Biorę głęboki oddech ipróbuję wyluzować. Negatywne wibracje odstraszają Jezioraka. Wiatr marszczy powierzchnię wody, aja błądzę spojrzeniem po górach otaczających jezioro. Mogę się założyć, że przez setki lat wielokrotnie oglądały Jezioraka. Obserwowały każde wynurzenie, każdą akcję. Znają także naszą historię. Gdyby tylko potrafiły mówić! Nam nikt nie wierzy, że widzieliśmy monstrum.


      Po chwili spoglądam na Wodnika. Lekko trzyma ster, bez wysiłku prowadząc łódź. Nie mogę się na niego napatrzeć wtych pięknych ocolicznościach przyrody, podczas obławy na legendarnego zwierza. Kilka minut później wyłącza silnik, wstaje iwsuwa dłonie do tylnych kieszeni dżinsów.


      Poprawka. Dopiero teraz następuje moja ulubiona część obławy: obserwowanie Wodnika wstrzymującego oddech ijego ust poruszających się jak podczas modlitwy, choć dobrze wiem, że się nie modli, tylko mówi do Jezioraka, pertraktuje znim itarguje się, licząc na fajny pokaz.


      –Ej, Buła! Kopsnij chipsy. Może być ser icebulka – mówi Lanser.


      Zdumiewa mnie ta prośba. Lanser już nie szepcze. Odrywam wzrok od Wodnika igrzebię wplecaku. Nie ma chipsów. Racja, pożarłam wszystkie, kiedy tu jechaliśmy. Zamiast chipsów rzucam mu puszkę coli. Mam nadzieję, że teraz będzie cicho.


      –Hej – odzywa się Kowboj cicho, choć nie szeptem. – Rzuć imnie, dobra?


      Niech się wypcha. Powinnam mu podać to picie, ale mi się nie chce. Jestem rozleniwiona. Siedzę wygodnie. Rzucam puszkę, która wyślizguje się zrąk Kowboja iuderza głośno odno łodzi, apotem toczy się ku mnie. Natychmiast ją przydeptuję. Wodnik napina ramiona. Ciemnymi oczyma wpatruje się wwodę.


      Druga skucha.


      Nagle za moimi plecami rozlega się plusk. Lanser zKowbojem zrywają się na równe nogi iwychylają się za burtę tak mocno, że któryś wpadnie zaraz do wody. Klnąc, grzebię wplecaku, atymczasem Wodnik kieruje na jezioro światło latarki iobiektyw aparatu. Znajduję wreszcie swoją latarkę idwa blade snopy światła mkną po tafli jeziora.


      Serce mi wali.


      Wstrzymuję oddech.


      Jedyny dźwięk to chlupot fal.


      Wciskam się między Lansera iKowboja. Czuję odór spreju na robale pierwszego iporażającą woń perfum drugiego. Podejrzewam, że idąc na obławę, Kowboj zlewa się pachnidłem, bo nie wyklucza przypadkowego spotkania zKatie Morris, wktórej kocha się od dawna. Mało prawdopodobne, żeby ta panna wybrała się kiedyś na poszukiwanie monstrum zjeziora.


      Przez kilka minut obserwujemy powierzchnię wody, szukając źródła plusku. Może Jeziorak raczy nam dziś pokazać pyszczek, łapę albo pazur. Byłoby miło zjego strony.


      Lanser zwestchnieniem odsuwa się od relingu. Serce mi się ściska. Chwileczkę, koleś. Nie pękaj. On jest tam, wgłębinie. Trzeba cierpliwie poczekać. Po chwili Kowboj siada ciężko na ławce isięga po colę. Słychać trzask otwieranej puszki. Kulę się. Skucha numer trzy? Zerkam na Wodnika. Jeszcze nie. Wysoka postać jest nieruchoma jak posąg. Wodnik ija nadal obserwujemy powierzchnię jeziora. Nie rozumiem, czemu Lanser iKowboj się poddali. Jeszcze młoda godzina. Przez te wszystkie lata przeżyliśmy wiele fałszywych alarmów. Drobnostka. Fałszywy alarm nie oznacza, że rezygnujemy.


      Gruby konar niesiony falą mija łódź. Wodnik gasi latarkę ipociera zarośnięty policzek. Zwestchnieniem wyłączam swoją. Gdy Wodnik pasuje, nadziei ubywa. Ramiona mu opadają, siada znów za sterem. Chciałabym zagadać ijakoś go wesprzeć, ale obawiam się, że to by oznaczało oficjalny kres obławy.


      Siadam, lecz wostatniej chwili zerkam na jezioro. Nic nie widzę.


      –E, Wodnik. – Lanser chichoce. – Masz kolejne kadry do filmu opływających patykach.


      Wściekła opadam na siedzisko. Klamka zapadła. Trzecia skucha.


      Wodnik uruchamia silnik.


      –To się nie liczy – mówię zwestchnieniem.


      –Jeziorak krąży pewnie zdala od łodzi, więc raczej go dziś nie zobaczymy – mówi Wodnik, kierując łódź do nabrzeża. – Nie ma sensu tkwić na wodzie, skoro co chwila go płoszymy.


      Opuszczam wzrok, zaciskam usta ipodciągam czarne spodenki gimnastyczne. Koniec obławy mnie dołuje. Wszyscy są opryskliwi iposępni.


      Kowboj ziewa.


      –Tak się zastanawiam… Może wtedy zobaczyliśmy węgorza-giganta albo coś takiego? Chyba tracimy czas.


      Lanser kiwa głową.


      –Tak. Albo wyobraźnia jedenastolatka ze zwykłego patyka zrobiła wielki ogon.


      Nie. Nie. Nie. Takie gdybanie mnie nie kręci. Prycham gniewnie ipróbuję głupim żartem poprawić humory mojej ferajnie.


      –Dobrze kombinujesz, Lanser. Najwyraźniej bawi cię udawanie, że niektóre obłe kształty wydają się większe niż wrzeczywistości.


      Kowboj parska śmiechem icola tryska mu nosem. Lanser szczerzy zęby, kręci głową imorduje komara. Patrzę na Wodnika, ciekawa jego reakcji. Ściska koło sterowe imilczy, zatopiony wmyślach. Czuję się odrobinę dotknięta. Zwykle śmieje się zmoich kiepskich żartów.


      Zapada cisza. Jasne. Wszyscy się wkońcu zamknęli. Słychać tylko szum silnika. Przez moment łudzę się, że będziemy kontynuować poszukiwania, ale Wodnik nie zawraca. Pomost się zbliża irośnie woczach.


      –Prawie całe lato na tym strawiliśmy – mówi Lanser. – Szukaliśmy monstrum. Gdzie jest Wielka Stopa, Jeziorak, Nessie, mamut, tygrys szablozębny? Po co nam to było? Ludzie, za rok kończymy szkołę. Nie możemy ciągle uganiać się za stworzeniem, które podobno widzieliśmy, mając jedenaście lat. Wystarczy tej gonitwy za niepewną złudą.


      –Sfilmujemy potwora izyskamy dowód – tłumaczy Wodnik. – Musimy tylko zachować czujność we właściwym momencie.


      –Wszyscy tam byliśmy. – Kowboj smukłymi palcami muska kołnierzyk flanelowej koszuli zkrótkimi rękawami. – Wszyscy pamiętamy. Czemu powinno nam zależeć na dowodach dla innych?


      Wodnik zwleka zodpowiedzią. Zniża głos do szeptu. Widzę jego twarz zprofilu. Tańczą na niej mrok iświatło.


      –Bo niektórzy znas zapominają.


      Dopływamy do nabrzeża. Lanser iKowboj wyskakują od razu iprzywiązują łódź. Chętnie pogadałabym zWodnikiem onadziei itak dalej, ale nie oglądając się, wysiada na brzeg, więc milczę.


      Opuszczam łódkę ostatnia. Chłopaki nadal sprzeczają się oJezioraka, dlatego umyślnie zostaję wtyle, bo jestem wściekła. Pod stopami mam cztery imiona – nasze prawdziwe, sprzed nadania ksywek – wyryte koślawymi kulfonami na deskach pomostu, rozpostarte jak czerwony dywan.


      Toni. Mike. Luke. Justin.


      Gdy podnoszę wzrok, chłopaki są wpołowie mola prowadzącego na parking inadal kłócą się zawzięcie, czy Jeziorak istnieje. Przed rokiem wszyscy święcie wierzyliśmy wmonstrum żyjące wgłębinach. Skąd ta zmiana?


      –Hej! Jest wcześnie – krzyczę, przestępując znogi na nogę.


      –Mam dość szukania potworów! – woła Lanser, odwracając głowę. – Jeśli nie masz lepszego pomysłu, wracam do domu.


      Kowboj przystaje, odwraca się ipatrzy na mnie. Uśmiechnięty wciska ręce wkieszenie dżinsowych szortów.


      –Muszę doczytać „Moby Dicka”.


      Idzie dalej. Chłopaki wydają się coraz mniejsi, coraz bardziej odlegli. Nagle dociera do mnie, że stało się. To ostatnia obława. Koniec naszej ferajny. Nie tak miało być.


      –Mam pomysł! – wołam. – Rewelacja! Hit sezonu! Totalny odlot! Kosmiczna niespodzianka!


      Chłopaki zatrzymują się iodwracają wmoją stronę. Wszystkie oczy są teraz skierowane na mnie. Oblewam się potem, gorączkowo próbując wymyślić zręczne kłamstwo, żeby ich zadowolić; cokolwiek, byle tylko zostali. Biorę głęboki oddech iruszam wich stronę.


      –Pakujcie się do bryki – komenderuję zuśmiechem. – Kurde, to będzie niezapomniany wieczór.
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      Rozdział drugi


      S iedzenie pasażera wwysłużonej hondzie civic Wodnika zna mnie jak zły szeląg. Podczas jazdy wciskam się wfotel obity wytartą tkaniną iskubię luźną nitkę sterczącą obok kolana, starając się jej nie wyszarpnąć. Nie mam żadnego planu. Blefowałam na maksa iteraz zastanawiam się, kiedy ferajna zorientuje się, że ściemniałam, bo nie chcę się jeszcze znimi pożegnać.


      To nasze ostatnie wakacje przed maturą. Powinniśmy zewrzeć szeregi, zamiast się oddalać. Jesienią przyszłego roku tak wiele się zmieni. Należy teraz cieszyć się tym, co mamy… póki czas.


      –Wktórą stronę? – pyta Wodnik, bębniąc palcami po kierownicy. Auto toczy się ku znakowi stop.


      –Wlewo. – Podnoszę głowę istaram się mówić stanowczo, ale głos mi drży. Obluzowana deska rozdzielcza dygoce izagłusza przyciszone radio. Usiłuję pokręcić gałką, ale strzałka znieruchomiała na wieki wdole skali.


      Mój fotel podskakuje, gdy Lanser siedzący na tylnej kanapie rzuca się wprzód ipyta:


      –Buła, dokąd jedziemy?


      –Niespodzianka! Nie chcę jej zepsuć. – Patrzę wgłąb ciemnej ulicy ze szpalerami drzew. Jest gorąco istrużki potu spływają mi po szyi. Klimatyzacja hondy niekiedy działa, ale dziś ma zły dzień.


      Kowboj siedzi ztyłu, przy Lanserze, znosem wksiążce igłową przyciśniętą do szyby. Czyta mój stareńki egzemplarz „Moby Dicka”. To wakacyjna lektura; będziemy ją omawiali jesienią.


      –Kowboj, mam pytanko – zagaduje Lanser, rozparty na tylnym siedzeniu. – Czy ty jesteś masochistą?


      Zerkam wlusterko wsteczne iobserwuję Kowboja, który mówi, nie podnosząc oczu znad książki.


      –Mam pomysł na dzisiejszy wieczór. Zróbmy sobie próbę milczenia.


      –Ta powieść to koszmar – peroruje Lanser. – Istna masakra. Jaki pożytek czerpiemy zlektury setek stron okaszalocie?


      –„Moby Dick” to jedna znajlepszych opowieści opotworach whistorii literatury – wtrąca Wodnik, kręcąc głową. – Przestań się czepiać.


      Zdaleka widzimy jasno oświetlone kino itytuły filmów wyświetlanych wtym tygodniu. Przypominam sobie wieczorne seanse wśrodku tygodnia, gdy tata zabierał mnie do kina. Nie zważam na ściskanie wdołku, to wcale nie jest przykre uczucie. Towarzyszy dobrym wspomnieniom, ale brak mi taty. Trzy lata minęły od tamtej śmierci, lecz nadal czuję jego obecność, zwłaszcza wdobrze znanych miejscach, takich jak nasze kino.


      –Skręć tutaj – komenderuję.


      Wodnik wjeżdża na parking, który lśni po popołudniowym deszczu. Znajduje wolne miejsce blisko wejścia. Opieram łokieć odrzwi auta ibawię się kosmykiem włosów, który wysunął się zkońskiego ogona. Pamiętam, jak we wtorki późnym wieczorem często kradliśmy ztatą stare plakaty, zanim trafiły do kosza. Wiele znich zdobi teraz mój pokój. Nienawidzę przemijania, które wszystko rozwala.


      –Hej, ferajna, mam do was poważne pytanie – mówi Lanser.


      Odwracam się, ciekawa, czy tak samo jak ja myśli, że ten rok nie musi być końcem wszystkiego, że stanie się nowym otwarciem iobietnicą zachowania ciągłości, choć wiele rzeczy się zmieni.


      Lanser robi pauzę, bierze głęboki oddech irzuca:


      –Kto pierdnął?


      Otwiera okno imacha ręką, jakby chciał wypchnąć zepsute powietrze. Chichocę izerkam na Wodnika, który uśmiecha się tylko ibębni palcami po kierownicy.


      –Auto ma swój zapaszek… – mówi. – Może to koktajl mleczny, który się rozlał wzeszłym tygodniu.


      –To jest ten nowy wspaniały plan? – Kowboj podnosi wzrok znad książki. – Kino? Film możemy obejrzeć uWodnika wpiwnicy. Moja kolej. Ja decyduję, co oglądamy. Wybieram „Cztery wesela ipogrzeb”.


      Lanser przybija mu piątkę.


      –Jestem za! Świetny film.


      –Litości, człowieku. Lepiej od razu mnie zastrzel – jęczy Wodnik.


      –Lepszy niż horrory, które ty iBuła uwielbiacie – upiera się Kowboj.


      –Błagam, Toni. Oszczędź mi koszmaru oglądania komedii romantycznej – mówi Wodnik, zerkając na mnie. – Na pewno masz asa wrękawie.


      Wzdycham, gotowa przyznać się do porażki, bo wgłowie pustka, aż tu nagle znajoma postać wychodzi zkina. Dyro Rogers przystaje na chodniku, oświetlony blaskiem kinowych świateł. Pociera okulary oniebieską koszulkę polo izerka na czyste wieczorne niebo. Wsuwa patrzałki na nos iprzegarnia palcami gęste siwe włosy.


      –Dyrcio Rogers. – Na jego widok Lanser się ożywia. – Niesamowite. Kto by pomyślał, że gostek ma życie prywatne ifunkcjonuje poza naszą budą. – Żartobliwie kopie oparcie mojego fotela. – Buła, coś ty wykombinowała?


      –Nic – wtrąca Kowboj. – To chyba oczywiste.


      –Nieprawda! – rzucam. Obserwuję dyra icoś mi chodzi po głowie. Głupi pomysł. Naprawdę sztubacki. Ale to lepsze niż nic. – Coś wymyśliłam. Będzie super.


      –Słuchamy, Buła. Wal śmiało – mówi Kowboj. Zuśmiechem zamyka książkę. – Nadeszła wiekopomna chwila. Co robimy?


      Drapię nadgarstek ukłuty przez komara imówię śmiało:


      –Panowie, wypniemy się na dyra Rogersa.


      Zapada milczenie. Nabrzmiała zdumieniem cisza. Serce mi kołacze. Nigdy się na nikogo nie wypięłam. Głupi żart, ale nieszkodliwy. Czy potrafię się na to zdobyć? Czy wystawię na widok publiczny wiadomy kawałek siebie? Tak. Oczywiście, dam radę. Gdy jest ze mną ferajna, mogę góry przenosić.


      –To będzie niezapomniane doświadczenie – agituję śmiało. – Wyluzujcie, chłopaki. Za rok kończymy szkołę. To będzie wygłup na miarę egzaminu dojrzałości. – Albo nowe otwarcie dla naszej ferajny. Być może od dzisiejszego wieczoru Jeziorak nie będzie nam już potrzebny jako wspólny mianownik.


      Lanser radośnie boksuje oparcie mojego siedzenia.


      –Genialne! Mnie to pasuje! Ludziska, działamy!


      –Nie wystawię tyłka na widok publiczny – wzdycha Kowboj.


      –Wolisz go zaprezentować Katie Morris? – pyta Lanser, wichrząc mu włosy. – Kiedyś cię zauważy, chłopie, choć znią nie gadasz, nie ślesz SMS-ów iwogóle traktujesz ją jak powietrze.


      Policzki Kowboja czerwienieją. Zsuwa się na siedzeniu ichowa nos wpowieści Melville’a. Każda wzmianka oKatie Morris sprawia, że odcina się od nas przynajmniej na pięć minut; zapewne po to, żeby oniej marzyć.


      Wodnik pochyla się ku mnie. Czuję zapach wanilii. Przygląda się uważnie dyrowi iunosi brwi.


      –To ma być ten nowy wspaniały plan? Skąd wiedziałaś, że dyro tu będzie?


      Wzruszam ramionami, unikając jego wzroku. Wodnik od początku wie, że ściemniam. Zawsze wyczuwa, kiedy kłamię. Dziś puszcza to płazem.


      –Ej, chyba nie jest sam.


      Smukła szatynka ojasnej cerze podchodzi do Rogersa ibierze go pod rękę. Ma na sobie czerwoną letnią sukienkę, bardzo ładną. Zrozmarzonym wyrazem twarzy przytula głowę do ramienia dyra, który uśmiecha się szeroko – rzadki iosobliwy widok – iczule gładzi ją po policzku.


      –Ale jazda! On ma randkę – mówię szeptem.


      –Dziwne. – Wodnik kręci głową. – Czuję się tak, jakbym oglądał wtelewizji godowe rytuały. Chętnie darowałbym sobie te widoki, ale nie mogę odwrócić wzroku.


      –Rozpozna mnie. – Lanser usiłuje przygładzić szopę kręconych kudłów. – Musimy zasłonić twarze.


      –Wbagażniku mam kilka bluz. – Wodnik obniża się wfotelu. Trudna sprawa, zważywszy jego wysoki wzrost. – Sądziłem, że przydadzą się podczas obławy.


      Klepię go po ramieniu na znak, że gdyby to ode mnie zależało, bylibyśmy teraz na jeziorze. Uśmiecha się lekko, ale wiem, że jest rozczarowany. Oby mój plan wypalił.


      –Przestaw auto – podpowiada Lanser. – Tu za moment nas wypatrzy.


      Wodnik przejeżdża na drugą stronę parkingu, zdala od dyra ijego dziewczyny.


      –Jeśli mamy to zrobić, musimy działać szybko – mówię, czując, że puls mi przyspiesza. – Dyro Rogers ijego pani najwyraźniej podziwiają rozgwieżdżone niebo. Wcale im się nie spieszy do domu, ale wkażdej chwili mogą odjechać.


      Lanser pospiesznie wyciąga bluzy zbagażnika isapiąc, wraca do auta. Rzuca mi szarą bluzę znapisem „Szukam monstrum” pod obrazkiem Wielkiej Stopy. Jasnoniebieską daje Kowbojowi, który patrzy na nią tak, jakby była unurzana wszlamie czy innym paskudztwie.


      –Kowboj, idziesz? – zagaduję, wkładając bluzę. Jest na mnie dwa razy za duża. Pachnie błotem iciastem. Jak Wodnik.


      Treść dostępna wpełnej wersji eBooka.
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